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JM 3 1 . W Ś r o d ę  dnia 13. Lut ego .

W iadomości zagraniczne.
R  o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 12. (25.) Stycznia,
N. Cesarz Jm ć  Najwyżej polecić raczył: 

r  p o w o d u  zgonu J. K. W .  Wielkiej Kięznej 
Maryi W irtem bersk ie j ,  p rzywdziać przy d w o ­
rze żałobę na dni ośm , z zw ykłem i podziała- 
m i, poczynając od dnia 14. b ,  m. „

W  zeszłą niedzielę, dn. ,15. Stycznia, Hra- 
b in iR oss i ,  małżonka P o s ł a  nadzwyczajnego 
i Ministra pełnomocnego Króla Jm ci Sardyn-
skiego, miała zaszczyt być przyjm owaną przez
N. Cesarzową J m ć ,  następnie zas przez J. G. 
W .  Wielką Xiężniczkę M aryą ,  W Pałacu w ła ­
snym Jego Cesarskićj Mości.

Panny: Hrabianka Zofia W ielhorska i Ale­
xandra Gonczarow , m ianow ane zostały r r e j -  
linami N, Cesarzowej Jmci.

F r a n c y a,
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Lutego.(*)

Nie mając od pewnego czasu żadnego po 
w o d u  udzielenia Panu wiadomości o położe­
n iu  sp raw  tutejszych, obecnie zważając na

P ocz ty  z P aryża  z d. 2 . i 3. Lutego do B erlina aż do d. 
9  Lutego nie nadeszły. O późnien ia  takow e tem i czasy czę­
ściej się w ydarzające p rzyczyną , że na  now szych wiadomo­
ściach z Paryża  podług porządku daty n ieh e d y  w  gazecie na-
*zćj zbyw a.

przesilanie ministeryalne nie sądzę być od rze­
czy donieść Panu o tern, co się u rias dzieje. 
W iad o m o  juz, Panu z gazet, że Izby odro­
czono i że środek ten za działanie w stępne 
celem rozwiązania Izby Deputowanych po­
czytują. S tronnictw a wznoszą zgiełkliwe 
okrzyki; z daleka może się to w y d a je ,  jak 
okrzyk radości, ale kto tw arzom  ludzi z bli­
ska przypatrywać się m oże ,  upatrywałby 
w  nich iaczej kłopot i złudzone padzie e. Ko- 
alicya przybiera postać, jak gdyby była zado­
w oloną  z rozwiązania Izby; czuje wszelako 
zapew ne , jak trudne jej czeka zadanie w obli-  
czu obiorców . Będzie się musiała w  oczach 
kraju z pow o d u  spisku parlamentowego 
usprawiedliw ić, będzie musiała naprzeciw 
zdrow em u rozsądkowi narodu podstępy unie­
w inn iać ,  które przed s ą d e m  prawdziwego 
patryotyzmu nigdy przebaczenia nie znajdą. 
Jedynem  życzeniem koalicyi, jedynym jej za­
miarem było zatrwożyć koronę i jćj się znie­
nacka narzucić. Nie pamiętała na to ,  z kim 
ma do czynienia, zapomniała, ze Ludwiką i- 
lip nie jest tym mężem, którego pogróżki 
i wrzaski obawy nabawiają. Spokojnosc, sta­
łość, godność charakteru jego w  tych gro­
źnych chwilach tem większem jaśnieje św ia­
tłem. W spiera ł  on wszelkiemi w  mocy jego 
będącemi środkamiMinisteryum, które dlaspo-
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kojności 1 pom yślności F ran cy i  tyle  łożył za­
sług i szacunek  całej E u r o p y  sobie z jednać  
po trafiło . Poczy ta ł  om n ieg o d n y  m ajes ta tu  
w c h o d z ić  w  uk ład y  z m ę ż a m i,  k tó rzy  w  p u ­
b licznym  pa r lam en c ie ,  w y rz e k łsz y  się s w o ic h  
d a w n ie jszy ch  zasad, w szelk iego  dołożyli s ta­
ran ia  , ab y  o w o c e  ośm iole tn ich  u s i ło w a ń  zn i­
w e c z y ć .  N areszcie  w id z ą c ,  że -duch Izby , 
zg o rsz o n y  w p ł y w e m  bezsum ienne j  am bicyi, 
n ie  zdątr iym  nad a l ,  aby  z b a w ie n n e  zam ia ry  
obydyypch  w ła d z  k ra jo w y c h  p o p ie ra ć ,  K ró l  
Iz b y  ro z w ią z a ć  p os tanow ił .  Z dan iem  naszem  
n ie  m ógł on o tw a rc ie ) ,  n ie  m ógł w  zgodnie j-  
&zy z u s ta w a m i sposób postąpić . P o k ład a ,m y  
w i ę c  nadzieję naszą w  z d r o w y  sąd średniej 
Iclassy, k tó rą  K ró l  p rzed ew szy s tk iem  m a  na  
oku  i w  rę k u  której obecnie  los k ra ją  s p o ­
czy w a . Jeżeli  ro z w ią z a n ie  istotnie nastąpi,  
F ra n c y a  K r ó ło w i  s w e m u  pokaże ,  źe d o ś w ia d ­
czen iem  n au czo n a ,  politykę  pokoju  i dobrego  
b y tu  należycie cenić  umie. P rzed s ięw z ię te  
w  M in is te rs tw ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  ob l i ­
czenia , p o p a r te  doniesieniami P re fe k tó w ,  p o ­
dają  M in is trom  uzasadnioną nadz ie ję ,  źe w y ­
b o ry  W du ch u  teraźniejszego M in is te ryum  
Wypadną-. O d d a jem y  się z ufnością tej pocie- 
szaiącej n adz ie i ,  k tóre j spe łn ien ie  p ięk n y m b y  
b y ło  d o w o d e m ,  źe F ran cy a  ciągle ra d a  r ó ­
w n y m  z innem i m o c a r s t w a m i  kiuKiem do  p o ­
ko ju  i ustalenia błogiego b y tu  zmierza.

D ziś w e z w a n o  w szys tk ich  M in is t ró w  do 
K ró la  na  nad zw y cza jn ą  radę . S ą d z ą ,  źe w y j ­
dzie  ro zp o rząd zen ie  K ró le w sk ie  m ianujące  
Xięcia O rleańskiego N acze ln y m  W o d z e m  a r ­
m ii pó łnocne j .

W  tej c h w il i  d o w ia d u je m y  s ię ,  źe X iąźę 
N em ursk i  d. 3i b. m . z Całym s w o i m  g ł ó w n y m  
sz tab em  do R ocroy  w y je ż d ż a ,  a X iąźę O rle -  
ski W yjed zie  dnia 4. i d o w ó d z t w o  nad  armią  
obejm ie .

G en era ł  G ou rgau d  o trz y m a ł rozkaz udania  
się do armii p ó łn o c n e j ,  gd z ie  d o w o d z i ć  b ę ­
dzie  artyleryą.

„ W i e m y ,  p o w i a d a ł a  P r e s s e ,  źe K ró l  go­
t ó w  jest o b rać  M in is t ró w  i t rzym ać  się poli­
tycznego  sys tęm alu , po leconego m u  p rzez  
k ra j ,  k tó rego  rady  zasięga. N iech się m ę ż o ­
w ie  ci n a z y w a ją  T h ie r s ,  M augu in ,  B a r r o t l u b  
G a rn ie r  Pages! N iechaj n a w e t  śystem.atem 
tym  w o jn a  b ędz ie .«

W c z o ra j  w ie c z o re m  b y ły  galony w  ho te lu  
P rezesa  Izby d e p u to w a n y c h  p rzepe łn ione , 
w n o s z o n o  boW iem , źe to  ostatni dzień p rzy j­
m o w a n ia  w  ciągu teraźniejszego posiedzenia . 
„ P o w sz e c h n ie ,  p o w ia d a  K  o n s t y  t u c y o n i -  
s t a ,  ganią g w a ł to w n y  ten  ś rodek  gabinetu, 
a szczególnićj d e p u to w a n i  środka. W  Izbie 
P a r ó w  po czy tu ją  to  ro zw iązan ie  za n ie ros tro -

p n e j  na giełdzie w zn iec i ło  ono  w ie lk ie  nieu- 
k o n te n to w a n ie ; w  b a n k u ,  gdzie się kilku zna­
kom itych  f inan is tów  z n a jd o w a ło ,  powstał 
sm utek. W  całej stolicy w ra ż e n ie  jest szka­
ra d n e  (detestab le .) P rzechodzi  zaś wszelkie 
w y o b ra ż e n ie  okoliczność , źe ani P rezesa Izby 
d e p u to w a n y c h ,  ani też Prezesa  Izb y  P arów  
ra d y  nie zasięgnięto, ani ich n a w e t  o tern nie 
zaw iadom iono .  W  tej dop ie ro  chw ili  dow ie­
dzieli się oni o tym  rozkaz ie ,  gdy go Minister 
na  pub iicznem  posiedzeniu  przeczy tał.  Za­
p e w n ia ją ,  źe  w ie lu  na jw iększy  w p ł y w  mają­
cych c z ło n k ó w  zgrom adzenia  Jaqueminoskie- 
go udało  się w czo ra j  do H rab iego  Mole w  
celu po m ó w ien ia  z n im  w  ty m  in teresie  i na­
p ro w a d z e n ia  go na inną  m yśl.1*

Z d n i a  2. L u t e g o .
M  o n i t o r  poda je  w  dzisiejszym numerze 

p o s ta n o w ie n ie  k ró lew sk ie  d o t y c z ą c e  się 
r o z w i ą z a n i a  I z b y  D e p u t o w a n y c h .  Kol- 
legia o b io r c z e , celem  w y b o r ó w  n o w y c h  de­
p u to w a n y c h ,  z w o ła n e  na d 2. M arca. Oby­
d w a  kollegia ob io rcze  K orsyki zgromadzą się 
dn. 6. Marca. Iz*>y P a r ó w  i D epu tow anych  
z w o ła n e  n a  d. 26 . M a r c a .

Na czele n ie u rz ę d o w e j  części M o n i t o r a  
czytamy-- „ P o n ie w a ż  K ró l  dymissyi Ministrów 
n ie  p rzy ją ł ,  objęli w ię c  n a p o w r ó t  sw o je  wy­
działy,"

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia  24. Stycznia.

T u te jszy  C o r r e o  n a c i o n a l  zaw ie ra  co 
n a s tę p u je : „ W  polityce D o n  Carlosa nastąpiła 
nareszcie  Zmiana. S t ro n n ic tw o  zagorzalców 
m usia ło  ustąpić w p ł y w o m  s tro n n ic tw a  księdza 
C yry lla  i Ń ięźnej Beiry. G arc ia ,  Iturriza, 
rI a rague li  Balmaseda podz iękow ali  za dow ódz­
t w o ,  a V illareal,  Zariategui, U rb is to n d o  i inni 
G e n e ra ło w ie  s t ro n n ic tw a  u m ia rkow anego  do 
czynnej w stąp ili  służby. O d  śmierci Zumala- 
carregujego  i ustąpienia Villareala ciągle stron­
n ic tw o  z a g o rza lcó w  p o m iędzy  doradzcami 
D o n  Carlosa g łó w n ą  rolę grało. Zaprzyjaźnio­
n e  z D o n  C arlosem  m o c a rs tw a  zapatry­
w a ły  się z żalem na o k ru tne  czyny, któ­
ry c h  się , s łuchając zagorza łych  doradzców  
dopuszcza ł ,  i s ta ra ły  się nadarem no , odwieść 
go od tychże. N areszcie  uda ło  się Ójc.u Cy- 
ry l lo w i  p rzekonać  D o n  C a r lo sa ,  jak niebez­
p ieczne je s t  p o s tę p o w a n ie  ta k o w e  dla sprawy 
jeg o ,  i to  go do zm iany  skłoniło."

M ieszkańcy W ą le n c y i  nie chcieli przyjąć 
G enera ła  B e q u e n y ,  przeznaczonego  na ta­
m ecznego  G u b ern a to ra .

W e d łu g  l is tów  z tMalagi obaw iają  się tamże 
r o z r u c h ó w ,  skoro  tylko stan oblężniczy zniosą.
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E s p a r te ro  żąda od rz ą d u  dla sw e j  jazdy  
3000 k o n i ,  b o  w a ż n e  działania rozpocząć  za ­
myśla.

G e n e ra ł  Borso di C arm inati  p rz e b y w a  od  
k ilku  dni w  Madrycie.

B ryeadyer  Don Anton. A sp iro z ,  P u łk o w n ik  
p u łk u  piechoty „Z arnora“ , a re sz to w an y  w  sku­
te k  rozkazu B arona  Meera i s taw io n y  p rz e d  
s ą d e m  w o je n n y m , został uw oln iony .

Dnia 18. S tycznia  w y m ie n io n o  w M endivilu 
p o d  W i t to r y ą  w  obecności B ry g a d y e ró w  
Sanza i A lzy  500 je ń c ó w  z o b y d w ó c h  stron.

Na liście w o jska  jest te raz  621 G e n e ra łó w ,  
płaca dla n ich  w y so k a  w y n iszcza  skarb kraju.

W  E s tre m a d u rz e  jest oddział 200 jeźdźców , 
k tó ry  zostaje p o d  d o w ó d z tw e m  k rancuza  Mole 
t p rzy d o m k iem  E l  C apador  i w a lc z y  za sp ra ­
w ę  D o n  Karlosa.

Z d n i a  2 5. S t y c z n i a .
N a przyszłą  w io sn ę  spodz iew a ją  się tu  p o ­

w szech n ie  n ad e r  w a ż n y c h  w y p a d k ó w .  W ó w ­
czas nastąpi niemy lnie k ryzys ,  k tóra  albo kraj 
ocali ,  albo go o ostateczną p rz y p ra w i  zgubę. 
Zdanie  to nietylko alarmiści ro z p o w sz e c h n ia ­
j ą ,  lecz zyskuje ono też  w  szeregach u m ia r­
k o w an e j  lakcyi wnarę. N iek tó re  osoby ro z u ­
m ie ją ,  źe E sp a r te ro  tylko pom yślnej i s toso­
w n e j  chwnli c z e k a , aby się całkiem i jawjnie 
pśw iadczyć . Z w y c ię z tw o  nad  karolistami na 
w io sn ę  nastręczy łoby  m u  sposobność w y k o ­
n an ia  z a m ia ró w  s w o ic h ,  k tó reby  w ó w c z a s  
naczelny w ó d z  armii centralnej popierał.

Z K adyxu i Malagi m ieszkańcy tłum am i cią­
gle się w ynoszą .

• N i d e r l a n d y .
Z  A m s z t e r d a m u ,  dn. 2. Lutego. 

H a n d e l s b l a d  donosi dzisiaj, źe tulejszo- 
s tronny Poseł w  L o n d y n ie ,  P an  D ed e l ,  w c z o ­
raj w ieczo rem  po odbyte j radzie  gab inetow ej 
upow ażn iony  został do ośw iadczenia  konfe- 
rency i,  iż na m ocy  pe łn o m o cn ic tw a  k r ó le w ­
skiego podpisze p o p ro s tu  i bez  w szelkiego 
zastrzeżenia trak ta t  z 5 d w o ra m i  i z Belgią 
W formie p rzez  konferencyą ułożonej.

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 11. Stycznia. 

Kilka pojazdów  Pana Macneill p o d o b n o  tu  
już p rzyby ło . Nie d o w o d z i  to  w p r a w d z ie  
p ra w d z iw o ś c i  pogłosek w o je n n y c h ,  kiedy juz 
d a w n ie j  m ów dono , ze P an  Macneill następcę 
o t rz y m a ,  ale inna okoliczność nadaje  ty m  
pog łoskom  niejakie p raw d o p o d o b ień s tw o . N ie ­
z a w o d n ą  b o w ie m ,  że L o rd  P o n so n b y  posła 
perskiego p rzy  W .  Porcie W e z w a ł ,  aby n a d ­
z w y cza jn em u  posłann ikow i Hussein K han , 
gdzieko lw iekby  się z n a jd o w a ł ,  doniosł,  izby 
tym czasem  do A nglii się nie u d aw a ł .  N iesie 
oraz pogłoska, że eskadra angielska z Malty

do S m yrny  się puściła i z a p ew n e  pod  D arda- 
nćlam i stanie. B yłoby  to  dem onstracyą  prze­
c iw  Rossyi.

A  u s ł r y a.
O d granic M ołdaw skich  donoszą , źe Xiąźę 

S tu rd za  zdaje się skłaniać do system atu  kon- 
cessyi, d o w o d e m  tego jest rozporządzenie , 
w e d le  k tórego  D y w a n  x ięz tw a ,  k tóry  tylko 
12 g ło só w  do tąd  liczył, na  przyszłość mieć 
będzie  30 c z ło n k ó w , czem u w łaśn ie  daw nie j 
X iąźę usilnie się sprzeciwiał.

Rozmaite wiadomości.
Ł o w y  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  — 

Xiąźę P aszk iew icz  w  p ięknym  zameczku Skier­
n iew ick im  pod  Ł o w ic z e m  w y p r a w ia  najświe­
tniejsze ł o w y  W ty m  roku. Zajm uiącą rolę 
w  tych  łowrach gra zaw sze  orszak M uzu łm a­
n ó w ,  k tó rych  krogulce dokazują  c u d ó w  m y ­
ś liw sk ich , tak dalece* iż one ten  rodzaj p o ­
lo w a n ia ,  k tó rem u  daw nie j  n a w e t  strzelba u- 
s tęp o w ać  m usia ła , do daw n e j  godności i za­
le ty p rz y p ro w a d z ićb y  mogły. D rugi sposób 
po lo w an ia  M u z u łm a n ó w  jest jeszcze dz iw nie j­
szy. Ci w v c h o w a n c y  W sch o d u  ch ow ają  pe­
w n ą  rasę dużych , lekkich, p o  większćj części 
s iw e j  sierści c h a r tó w ,  które  jeszcze bardziej 
niźli nasze są chude. M uzu łm an i b io rą  z sobą 
na koń te charty  i pędzą  w  ślad za zw ierzem , 
p rzy czem  ch a r ty ,  navyet w  najzaciętszej p o ­
gon i,  jeźdców  na koniu się trzym ając , z pod  
ram ienia  m yśliw ca  okiem chcivyem łu p u ,  za 
pom ykającem  z w ie rzem  poglądają. Myśliwiec, 
zbliżyw szy  się do z w ie rz a ,  daje znak charto-  
w i ,  k tóry natychm iast skacze z konia i daw szy  
kilka Susów , dogania zw ie rzynę  i przynosi ją 
s w e m u  p a n u ;  jestto w id o k  daleko zabaw nie j­
szy nad  w szelk ie  dotychczas znane sposoby 
po low an ia .  . , . . •

O p e r a  w  j ę z y k u  s ł a w i a n s k i m .  , ni,a 
6. Stycznia p rzeds taw iano  w  Bernie  Mehula 
o p e rę :  J ó z e f  i j e g o  b r a c i a ,  p rzekładu  
C hm eleńsk iego , którą  z wielkiemu oklaskami 
przyjęto. N o w e  w id o w isk o  to  ściągnęto me 
tylko na galeryję, ale n a w e t  na pa r te r  i do 
lóż liczną publiczność.

Ś m i e r ć  p o e t k i .  —- Znane Poe tka  misliess 
M aclean (p rzed tem  miss L . E. L an d o n )  u m a r­
ła  okropną  śmiercią dn. 15. Października lboo 
w C a p e -C o a s t -C a s t le ,  dokąd się z sw y m  m a ł­
żonkiem  G. M ’L ean  Esq., guberna to rem  ow ej 
osady, na w yb rzeże  G w in e i  by ła  udała. Z<na- 
leziono ją W sypialni n ieżyw ą i trzym ającą 
w  ręku  flaszeczkę z rozpuszczonym  k w asem  
pruskim , który, jak się p rzy  o tw o rzen iu  zw ło k  
okazało , zażyła. W  ciągu sw ego życia cier­
piała ona kurcz  żo łądka, i ta choroba  jeszcze
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bardz ie j  się w z m o g ła  w  o w e j  strefie, k ió ra  
o p ró cz  tego  dla E u ro p e jc z y k ó w  bardzo^ jest 
zgubną, Sąd przysięg łych  ośw iad czy ł ,  iż dla 
ulżenia boleści, zamyśliła z a p e w n e  zażyć kilka 
krope l, tego  niebezpiecznego le k a rs tw a ;  ale jak 
się zda je ,  m iarę  p rzeb ra ła .  P rz e d  kilką d n ia ­
mi p rzy b y ł  od  niej list do Anglii, w  w e so ły m  
napisany h u m o rz e ,  tudzież  d w a  rękopism a, 
k tó re  w  d ru k  przeznaczyła . — T y m czasem  
dziennik  M o r n in g -|Chroriicle um ieścił  jednę z 
jej osta tnich p iosnek , w  k tórej się g łęboka tę ­
sknota  za o jczyzną ,przebija . _ ^

N a w r a c a n i e  Ż y d ó w  i C h r z e ś c i j a n  
n a  w y s p i e  G u e r n s e y .  —  N a nadm ien io ­
nej w y sp ie  istnieje już od  niejakiego czasu t o ­
w a r z y s t w o ,  zajmujące się n a w ra c a n ie m  Ży­
d ó w  do  chrześcijańskićj w ia ry .  A toli od ro k u  
1837 zaczął tam  także p e w ie n  rab in  z w ie lką  
go rl iw ośc ią  n a w ra c a ć  Chrzęści ian do judaizm u 
i w ie d z ie  sp ó r  w  tej m ie rze  z chrześcijańskimi 
teo logam i.

W o l t e r  i T a l l e y r a n d .  —  Jak  m ało , p o ­
n iekąd  n a w e t  k lasycznych  a u to r ó w  d z ie ła , w  
całej sw o je j  zupełności są z n a n e ,  d o w o d e m  
tego m ięd zy  innem i jest także  ta okoliczność, 
i e  następujące  d o w c ip n e  w y ra ż e n ie  się :  „ M o ­
w a  na  to  jest c z ło w ie k o w i  d a n a ,  aby m ógł 
u k ry ć  sw o je  m yśli"  m iano  do tychczas za k o n ­
c e p t  T a lley randa. T y m c z a se m  jed en  z czy te l­
n ik ó w  W o l t e r a ,  jakich p o d o b n o  jest n ie  w i e ­
lu ,  o d k ry ł  nie d a w n o ,  że w  ro z m o w a c h  jego 
m iędzy  kogu tem  a kurą  znajduje  się nas tępu  
jące w y ra ż e n ie :  L es ham m es ne se servent de la 
pensee que pour a u to rh cr leurs injustices et n'em- 
ploient les paroles que pour deguiser leurs pensees. 
(L u d z ie  u ży w a ją  s w y c h  m yśli jedynie do u- 
sp ra w ie d l iw ie n ia  s w y c h  n iep raw o śc i ,  a m o w y  
n ie  u ży w a ją  jak tylko do ukrycia  teg o ,  co m y ­
ślą.) —  T y m  sposobem  T a lley rand  sk rad ł tę  
m yśl  od W o l te r a .  T y m czasem  i to  być  m oże , 
iż św ia t łe  g ło w y ,  chociaż o p ó ł  w ie k u  od sie­
bie  o d d a lo n e ,  na  je d n a k o w e  w p ad a ją  myśli.

Z e m s t a  w ę ż a .  — P ism o  A s ia t ic -Jo u rn a l  
donosi o nas tępującem  uw agi,  g o d n em  zdarze ­
n iu :  P e w ie n  M alajczyk, nazw isk iem  R a m h u r -  
r y  D a w ,  p rz y ją w sz y  s łużbę  u  niejakiego R am  
M o h u n  Roy, i z o s ta w iw s z y  w  d o m u  żonę i 
sw o je  dz iec i ,  z k tó ry c h  je d n o  n ie  m ia ło  jak 
d w a  la ta ,  opuśc ił  s w ą  o jczyznę  Manikkoloh, 
i p o p ły n ą ł  z n im  do  E u ro p y .  Podczas jego 
n ieby tnośc i  jeden  z  b rac i  jego po s trzeg ł ,  iż 
d w u le tn ie  dzićcię  igrało  z w ę ż e m  na jjad o w it­
szego  ro d z a ju ,  Cabra de capelin*n a z w a n y m . 
A to li  w ą ż , p o m im o  że go dziecię drażn iło , 
n ie  o k a z y w a ł  do  szkodzenia  m u  najmniejszej 
chęci. S try jaszek  dziecięcia u p a trz y w sz y  c h w i ­
lę, w  k tóre j  w ą ż  co k o lw iek  się oddalił, c h w y ­
cił dziecię w  ra m io n a  i zaczął w o ła ć  o pom oc .

W e z w a n o  cz łow ieka  zajmującego się łow ie ­
n iem  w ęży ,  k tóry  s c h w y c iw sz y  nadm ienione­
go węż.a , w  inne  miejsce go p rzen ió s ł ,  ponie­
w a ż  pod ług  z ab o b o n u  w  o w y m  kra ju  grze­
chem  jest zabijać te płazy. Niemal w  tydzień 
po  ty m  w y p a d k u ,  żona R a m h u r ry  D a w a  za­
sn ę ła ,  m im o  sw eg o  z w y c z a ju ,  w  ogrodz ie ,  i 
obud z iw szy  się uczu ła  w  n o d ze  w ie lk i ból, 
k tó ry  z ukąszezia pochodził .  P o w s ta w s z y  po­
strzegła p rzed  sobą dużego w ę ż a ,  przelęknio­
n a ,  z a led w o  m ia ła . ty le  p rzy to m n o śc i ,  że je­
szcze o po m o c  zaw oła ła ,  poczem  zemdlawszy 
w  kró tk im  czasie um arła .  W  kilka dni później 
u m a r ł  także najstarszy jej syn ,  podobn ież  od 
w ę ż a  ukąszony. Domyślają się z w ie lu  przy­
czyn  , że to by ł tenże sam , k tó ry  ukąsił matkę, 
a m ian o w ic ie  sam iec, k tó ry  się m ścił  utraty 
sw o je j  samicy ; d o św ia d c z o n o  b o w ie m  w  w ę ­
żach w ie le  p o d o b n y c h  p rz y k ła d ó w  zemsty, a 
m iędzy  temi jeden  z n ich  p o d a ł  s traszną osno­
w ę  do ro m a n su  A l t a r - G u l ,  k tó ry  Eugeniusz 
S ue  n a p i s a ł . ______________________ (R  -L.)

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozosta łośc ią  w  ro k u  1828 w  Wysso- 

g o to w sk ich  o lęd rach  zm arłego  gospodarza 
C h r i s t i a n a  N  e u m a n n  o tw o rz o n o  dziś pro­
cess k o n k u rso w y .

T e rm in  do  podania  w szys tk ich  p reten syrd o  
massy k o n k u rso w e j  w y zn aczo n y  jest na  

d z i e ń  8.  M a j a  r. b. 
na godzinę  10. p rzed  p o łu d n iem  w  izbie stron 
tutejszego S ąd u  p rzed  A ssessorem  Heinz.

K to  się w  te rm in ie  ty m  nie zgłosi,  zostanie 
z p re ten sy ą  sw o ją  do massy w y łą c z o n y  i w ie ­
czne m u  w  tej m ierze  m ilczenie  przec iw ko  
d ru g im  w ie rzy c ie lo m  nakazanem  zostanie.

P le s z e w ,  dnia 18. Stycznia  1839 r .
K r ó l. P r u s k i  S ą d  Z  i e m  s k  o - m  i e j s k  i,

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o b ra  B i  e c h o w o  szlacheckie w  powie­

cie W rz e s iń sk im  6 mil od  Poznania  położone, 
są pod  w a ru n k a m i  b a rd zo  korzys tn ie  z w o l­
nej ręk i beż  w m ieszan ia  się trzeciej  osoby do 
przecłania. C h ęć  kupienia mający^ zechcą się 
dla p rze jrzen ia  w a r u n k ó w  p rzedaźy  na  grunt 
do  samego dziedzica się u d a w a ć .  _

W szelkie gatunki najlepszych 
kart do grania poleca handel 

C. F. B i n d e r  w Poznaniu  
w rynku Nr. 82. 

Nasiona koniczyny
k u p u je  i p łaci na jw yższe  w  s tosunku ceny 

H a n d e l  n a s i o n  
b r a c i  A - u e r b a c h  w  Poznan iu .


